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100 zabitych, 300 ciężko i 1200 lżej rannych
oto skutki potwornego wybuchu zbiornika gazów w Neukirchen w Niemczach

BERLIN. (P.A.T.). Wczoraj w  
Ntukirchet? w  Zagłębiu Saary wy 
darzyła się olbrzymia katastrofa 
Wielki zbiornik gazu o pojenmoś 
ci 120 ty*. metrów sześć, wyle­
ciał w  powietrz- Wybuch był tak 
Silny, ic  skutki jego odczuto na­
wet w da>szej okolicy. Około 50 
domów okolicznych zostało zde­
molowanych. Liczba zabitych 
przekraczać ma 100 osób, a mó­
wią nawet o 200-tu jest wielu ran 
nvch. l.inje komunikacyjne ulegiy 
zniszczeniu na dworcu kolejo­
wym w Neukirchen wypadły 
wszystkie szvby, raniąc wielu pod 
rożnych. Wskutek przerwania 
Iinji telefonicznej w pierwsze} 
chwili nie można było uzyskać 
szczegółów katastrofy. Dopiero 
późnym wieczorem nadeszły wia 
domości z Trewiru. Dokładna li­
czba zabitych i rannych nie jest 
zrana.

Szpitale przepełnione rannym)
Z Trewiru wysłano pomoc sa­

nitarne oraz automobile ciężaro­
we po rannych. Wszystkie szpi­
tale W Neukirchen i okolicy są 
przepełnione rannymi. O sile wy­
buchu świadczy fakt, że dach 
zbiom^a wvrzacony został na 
wysokość S00 mtr. cala huta w 
Neukirchen stoi w ognitj. Nieza­
leżnie od eksplozji zmBraka ga­
zu wyleciała w powietrze fabry­
ka benzolu.

Wstrzymanie komunikacji
Cały obszar, dotknięty kata­

strofą, otoczono kordonem poli­
cji, która nie przepuszcza nikogo 
pł miejsce katastrofy. Wstrzyma 
na została komunikacja pasażer­
ska w stronę Neukirchen.

W dalszym ciągu otrzymaliś­
my następującą wiadomość o ok 
ropnej katastrofie:

Do godz. 5.30 rano wydobyto 
t  pod gruzów 45 trupów ofiar ka 
tastrofy. Niebezpieczeństwo dal­
szych wybuchów zdaje się nara- 
zie być zażegnane.

Katastrofa w Neukirchen przy 
biera coraz groźniejsze rozmiary. 
Według ostatnich wiadomości z 
Kolonu, liczba rannych przekra­
cza JGuO osób, wśród nich prze­
szło 150 ciężko.

W chwili eksnlozii załoga hu­
ty w w os:!a 500 osób.

Rozoailczwe sceny
Na m.ejscu katastrofy rozgry­

wa ią się straszne sceny. Ewaku 
flcja terenów wpobliżu huty 
wzmogła grozę położenia. Wśród 
krwawej łuny błądzą mężczyźni, 
kobiety j dzieci, poszukując zag 
nir>nvch członków swych rodzin.

Do godz. 8-ej rano odgrzeba­
no 40 zabitych. Pod gruzami za 
walonych domów znajduje się,

Katastrofa okryła żałobą całe 
Niemcy. Dzienniki wyszły z czar 
nemi obwódkami. Specjalni spra 
wozdawcy wysłani na miejsce 
wypadku nadsyłają szczegółowe 
opisy katastrofy.

W jednym z domów z pod gru 
zów wydobyto robotnika, który 
podczas wybucłiu dostał pomie­
szania zmysłów.

W  wielkim pałacu sportowym 
w Berlinie odbył się p'erwszy 
przedwyborczy wiec hitlerow­
ców, na którym Hitler wygłostł 
godzinne przemówienie.

Wśród mnóstwa szumnie 
brzmiących haseł Hitler zaatako 
wał stronnictwa, stojące u steru

LONDYN. (P.A.T ). Korespon 
dent Reutera, który znajdował 
się na pokładzie torpedowca ho­
lenderskiego, biorącego udział w 
pościgu zbuntowanego okrętu 
wojennego „Zeven Provincien“

Zapowiedź ogłoszenia wyroku 
w procesie przeciwko przywód­
com Centrolewu, ściągnęła do 
gmachu sądu apelacyjnego na, pl 
Krasińskich tłumy publiczności 
W odróżn.eniu do ilości osób o- 
becnych podczas trzech dni pro­
cesu, wczoraj naprawdę było tło 
czno. Zarządzono ścisłą kontrolę 
biletów wejścia, ktoią przeprowa 
dzał woźny sądowy najpierw na 
aole przy wejściu do gmachu, 
później tu t przed 3-cią woźny za 
jął miejsce przy wejściu przed sa 
lą rozpraw. Porządek utrzymywa 
ły posterunki poncyjne. Do gma­
chu przybył zastępca naczeln.ka 
bezpieczeństwa — Komisarz Rzą 
du, kapitan Rumge w towarzy­
stwie dwóch nadkonrsarzy poli­
cji.

Żaden z oskarżonych na oglo-

Miasto Neukirchen zostało cał 
kowicie zniszczone. Na jednt- z 
ulic uległo zawaleniu 15 donn, v.

Wśród rannych znajduje się 
dyrektor koncernu Otto Wolff, 
którego własnością jest zniszczo 
na huta żelazna w Neukirchen. 
K jncern ten jest jednym z naiwię 
kszych producentów stali w Niem 
czech.

rządów po r. 1918, kiedy już w 
tym czasie on, nieznany żołnierz, 
zdecydował się stworzyć ruch, 
wyższy ponad ponad partje i kła 
sy. Upadek i rozbicie wewnętrz­
ne Niemiec jest winą mężów sta 
nu z r. 1918, a odrodzenie zależy 
od ludu i genjusza Niemców.

donosi, iż liczba członków zało­
gi zbuntowanego okrętu, którzy 
postradali życie z powodu zbom 
bardowania statku przez aerop­
lany sięga obecnie 22 osób.

rzy i przedstawicieli palestry o- 
czekiwała na dzwonek sądowy, 
który o godz. 3 min. 10 oznajm.ł 
wejście sądu.

Przewodniczący, p. Oacek, roz 
począł odczytywanie wyroku 
przy pustej ławie oskarżonych. Z 
oskarżyciel, obecny był tylko pro 
kurator Grabowski.

Po odczytaniu sentencji wyro­
ku, okazało się, że Sąd Apelacyj­
ny zatwierdził wyrok skazujący 
sądu okręgowego brzmiący: 

herm an Uberman —  2 i pół 
lat więzienia,

Norbert Barłicki —  21 pól łat 
więzienia,

Stanisław Dubois —  3 lata włę 
zienia,

Mieczysław Mastek — 3 lata
więzienia,

Adam Prager — 3 lata więzie­
nia,

Adam Ciolkosz —  3 lata wię

Zachodzi obawa, że huta żela 
zna nie będzie mogła być uru­
chomiona przed upływem roku.

Wybuch był słyszany w odleg 
łych miejscowościach, a jak obec 
nie sygnaMzują nawet w Bazylei.

Przyczyna Katastrofy dotych­
czas nie została wyjaśniona. Krą 
źą pogłoski, że ma się tu do czy 
nienia z aktem sabotażu.

W dalszym ciągu Hitler zapo 
wiedział bezwzględne tępienie 
komunizmu w Niemczech, wresz 
cie zakończył:

Staję dziś przed narodem nie­
mieckim i żądam 4 lata czasu, po 
tern, narodzie niemiecki, sądź 
nasi

Zabici I ranni przewiezieni na 
pokład torpedowca zostali skie­
rowani do Batavii.

Pogrzeb poległych odbędzie 
się jutre w Batavii.

Władysław Kiemik— 2i pół lat 
więzienia,

tez!muerz Bagiński — 2 lata. 
Józef Pótek — 3 lata.
Sąd, zmieniane kwalifikację 

prawną, uznał wyrok poprzedni 
za prawidłowy ł sluszn; co do 
wymiaru kary.

Nadto sąd zastosował pozba­
wienie praw publicznych, obywa­
telskich, o iz honorowych u sto­
sunku do Libęrnana, Bagińskiego, 
3 lata, a Dnboisa i Patka na lat 5.

Jednocześnie sąd postanowił za 
stosować wobec wszystkich o- 
skarżonych kaucje w wysokości 
10 tysięcy zł. za którą pozostają 
na wolności.

Wyrok ten jest ostateczny i 
podlega tyłko zaskarżeniu jedynie 
z powodu możliwych uchybień 
proceduralnych do Sądu Najwyż 
szego. na co oskarżeni, lub ich 
obrońcy mają czas 3 dni dla za 
Dowiedzenia wniesienia karacji. i 

Przewodniczący ogłosił krótkiej 
ustne motywy, z których wyniKa,!

Sejm 
przyjął budżet

Jak donieśliśmy w części nclcła 
du, Sejm onegdaj rozpatrzył os­
tatni budżet a mianowicie Mini­
sterstwo Skarbu i Dłdgów Pań­
stwowych.

PRZEMÓV [ENIE 
‘ MIN. ZAWADZKIEGO 

Po kilku Innych pomówieniach c* 
brat głos min .Skarbu prof. Zawaa, 
ki, któr. rozprawia sie z zarzutami w  
pozycji i stwierdza celowość kcji I 
poiUyki rządu, który powziął właś­
ciwe środki i osiągnął możliwe rezul­
taty w walce z kryzysem.

Odpowiadając na zarzut p. Zarem­
by co do wysokości poborów dyrek­
torów banków państwowych, wskar" 
je ii^lane jego byty fah. ywe.

Przechodząc do możliwości po b y ­
cia deficytu oświadcza że .ealny defi­
cyt będzie niższy od przewidzianych 
394 miljonów zi. Rząd posiada rezer­
wy skarbowe w sumie 180 mili. a  po­
za tern Uczy się z okolicznościami , 
wielkiej operacji kredytowej!

GŁOSOWANIE 
Po ministrze zabrali jeszcze glos p. 

Wołyński (E .B,), p. Hedłińsid, po- 
czem nastąpiło glosowanie. Prerie to 
budżet z poprawkami poprzednio uch 
waionemi jak również I ustawa sb-r- 
buwą w 2-giem czytaniu.

V”tstępi«i posiedzenie Sejmu odbe 
dzie się w ponied ia»«*k o  godz. tt-a j 
rano.

Undbergh zaproszony 
do Polski

Jak się dowiadujemy, z inicjatywy 
Aeroklubu Polski wystosowane ma 
być dó znan :go lotnika amerykańskie 
go Lindbergha, pierwszego zdcb; w< 
cy Atlantyku zaproszenie do criwf® 
dzenia Polski. Lindbergb przybjdzi ‘ 
wiosną r. b. do Europy i cJbedzw po 
dróż po szeregu państw.

że sąd nabrał na podstawie obh 
tego materjału dowodowego prze 
konanie o porozumiewaniu się o- 
skarżcnych celem usunięcia pr :e 
mocą członków sprawującego 
władzę Rządu. Sąd jeszcze 
cza, że odwołanie piokuratorów 
ogiamcza i zacieśnia oskarżenie i 
me potrzeba obmyślać napadu n i 
gmach, w którym zasiada Rv**»-1 
bo są ustalone krwawe zajścia w 
dn. 14 września w całym kra'", 
dowodzące możliwości dział.™ a 
oskarżonych. '

Wracając wreszcie do porożu, 
nrewania się, Sąd dópuszczi, 
w ł a ś c i w y  czyn zbrodniczy mo-IA 
wykonać osoba, nie stojąca w po 
rozumieniu ze spiskowcami.

Jak się dowiruhuemy oslnrż.mi 
będa wnosili skar,Ti kasacyjne o | 
;ego iv\ roku d > Sądu Najwyższe 
go.

^ Jak dowiadujemy. wvrok i 
Sądu Ar elacyjnego w sprawie 
brzes dej zapadł jednomvślnie.

lak pr7'’nus?cz?ia jeszcze dn gic 
tyle zabitych, l.iczba cmżko-ran szenie wyroku nie przybył nato- 
nych dochodzi do 300 osób, miast kilku obrońców widziano 
część z pośród nich znajduje si° • wśród publiczności.'Na sali sądo 
W stanie bpznadzieinrm. Lżej ran I wej znajdowali się ori prywatnie
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nych jest około 1200 osób. ‘ bez tog. Znaczna ilość dziennika- 1 więzienia.

złen!a,
Wincenty Witos— półtora roku
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Hitler bedzie tępił konnmizir
tak zapowiedział na wielkim wiecu przedwyborczym

Poległo 22 marynarzy
n a  z bombardowanym okręcie ze zbuntowaną załogą

S ą d  z a t w i e r d z i ł  w y r o k
na przywódców Centrolewu

Sprawa przejdzie do Sądu Najwyższego



Przy b i l ach i rwaniu w stawach, reumatyzmie, podagrze i łamaniu w kościach 
nalfc-y zastosować tabletki Togal, które uśmierzają te bóle. 
Spróbujcie więc sami dziś jeszcze, lecz żądajcie zawsze tylko 
oryginalnych tabletek Togal. Do nabycia we wszyst. aptekach T o g a

Kto odpowiada za Imćeń lotnika?
Sprawa w sądzie do spraw ubezpietzenlowycii

O młode ży d e  orła, złożone 
w dani sprawie potężnego lo­
tnictw a polskiego, szedł targ  
w sadzie do spraw  powszechne 
go zakładu ubezpieczeń od wy 
padków. Echa tragicznej śmier 
ci utalentowanego lotnika - kon 
struktora, inż ś.p. Puławskiego, 
który  zabił się podczas doko­
nywania lotu próbnego na sa­
molocie własnego wynalazku, 
budziła w czorajsza rozprawa, 
w Której rodzice ćcm agaii się 
przyznania renty, za tę s trasz­
ną ofiarę ich syna.

W szystkie życiowe przesłań 
ki przem aw iają na stronę żało­
bą okrytycn staruszków . Ich 
syn był zdolnym lotnikiem,’ po 
siadał dyplom lotnika wojsko­
wego i cywilnego, był entuzja­
stą  lotnictwa, konstruktorem  
samolotów wojskowych typu 
P., k tórych sporo wypuściły 
Państw ow e Zakłady Lotnicze. 
Jego celem były w ynalazki w 
dziedzinie lotnictwa, o  niczem 
więcej nie myślał. Dla Państw a 
i społeczeństwa zasługi jego są 
nieocenione.

Ten am bitny i uparcie sięga­
jący po sławę młody inżynier, 
po ukończeniu studjów we Fran 
cji, zaczyna szybko awanso­
wać, powierzają mu najtru­
dniejsze zadania i najodpowie- 
dzialniejsze stanow iska' i naj­
cięższe obowiązki. M arzy o je- 
dnem — o własnym  samolocie 
sportowym , z przeznaczeniem 
na lądy i morza. Robi rysunki, 
sporządza plany i składa je u 
dyrektora PZL., prosząc o po­

moc. Ten się zgadza. Mało — 
zgadza się: pom aga młodemu
zapaleńcowi. Daje mu m aterja- 
ły  po najtańszej cenie pozwa­
la na pracę w godzinach po­
za służbą, a naw et i w czasie 
służby. Cieszy się razem  z nim, 
gdy robotnicy w arsztatow i ogól 
nie lubiący Puławskiego, w yra 
żają chęć pracy za mzsze w y­
nagrodzenie przy  budowaniu sa 
molotu, chcąc położyć cegieł­
kę do budowy wielkiego pomni 
ka, na k tórym  bęuzie w yryte 
imię polskiego lotnika. D yrek­
tor w ypożycza jeszcze silnik. 
W reszcie samolot jest gotów. 
Istnieje warunek, że wypróbo­
wanie samolotu podlega tylko 
asowi lotnictwa, kapitanowi 
Orlińskiemu. Ale Puławski pro­
si, żeby jemu pozwolono na pró 
bne latanie, gdyż chce opano­
wać. aparat, poznać jego wady 
1 usterki, usunąć je, zapobiec 
wypadkowi. Te względy prze­
w ażają. D yrektor się zgadza 
na ustępstwo od surowo prze­

strzeganej zasady. Inżynier 
pierwszy szybuje na „swoim1 
i w łasnym  samolocie. Dziewięć 
lotów próbnych pokonanych 
zwycięsko — dziesiąty kończy 
się jego śmiercią.

I tu rodzi się pytanie, kto od 
powiada za śmierć, czy P.Z.L., 
czy sam  Puławski. Zakład U- 
bezpieczeń, k tó ry  renty płacić 
nie chce, nfe czekając na odpo 
wiedź, dla kogo śmierć Puław ­
skiego jest wielką zasługą i eta 
pem tylko po sięganie nowych 
zdobyczy lotniczych, twierdzi 
z uporem, że wypadek nie po­
zostaw ał w związku z pracą 
Puławskiego, jako konstrukto­
ra P.Z.L. i nie był on obowiąza 
ny do latania na samolocie 
własnego wynalazku.

Należny dług wdzięczności 
społeczeństwa chce się ode­
przeć kruczkiem prawniczym, 
byłe nie zapłacić paru nędz­
nych srebrników, za wielkie ży 
d e  ludzkie.
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Hande! koncer^ar?!
W 1930 roku Earanduwicz Mi 

chał, inwalida-major, miał kon­
cesję tytoniową w Słonimiu. 
Zwrócił się on do Abrama Krupi 
niego, któremu ząpi oponował 
dzierżawę koncesji. Aby upozoro 
wać przepisanie koncesji, oświad 
czył, że przepisuje koncesję na 
rzecz Związku Inwalidów i w 
tyta celu pkazał sfałszowaną u- 
tnowę, zawartą ze związkiem. 
Krupini uwierzył mu i dał 9 ty­
sięcy zł. rzekomo na koszty prze

Zemsta zredukowanego
D o i t ł a d a e  w y j a ś n i e n i e

<S. F.) Zasadniczo człowiek, 
który dostał od bliźniego w zęby, 
wie, za co dostał

Ale czasami zdarza się, że nie 
e ie i trzeba mu to długo tłuma­
czyć.

W takiej sytuacji znalazł się wła 
ściciel sklepu z obuwiem, p. Pin 
chos Falsztein. Do jego sklepu 
wszedi pijany jak beia mieszkają 
cy w tym samym domu. bezro­
botny, p. Wojciech Ryszkiewicz i 

• wyrżnął p. Pinchosa w twarz.
— Masz pan za moją krzywdę! 

— oświadczył.
— Jaką krzywdę? Za co mnie 

pan bije? — wrzasnął przerażony 
kupiec.

— Nie wiesz pan?
— Nic nie wiem! Nic nie rozu­

miem.
— Siadaj pan, zapałem papie 

rosa i panu dokumentnie wytłu­
maczę.

P. Wojciech wyjął paczkę „Aro 
maiica" poczęstował papierosem 
pokrzywdzonego kupca i zaczął 
mu tiumaczyć.

— Dałem panu w mordę, praw 
da?

— O jej! Jeszcze jak prawda! 
Ale za co?

— Pan sprzedajesz buty?
— Sprzedaje.
— Pan te buty bierzesz od

szewca?
— lak.
— A z czego szewc robi buty? 

Ze skóry. Prawda?
— Prawda.

i — A te skórę gdzie szewc ku­
puje? n "arbarza. Prawda?

—  A gai darz .--eiu jstflry gar­

buje? Kwasami. Prawda?
—  Prawda.
— A te kwasy kto wyiabia? 

Chemik!... Rozumiesz pan teraz 
dlaczego panu w mordę dałem?

— Nic me rozumiem!
— Bo ja, uważasz pan w che­

micznej branży pi aco wałem i 
mnie zredukowali. To ja sie teraz 
na chemikaci mszczę. Rozumiesz 
pan?

P. Pinchos pomimo tak szcze­
gółowego wyjaśnienia nie mógi 
zrozumieć i udał się do Sądu Gro 
dzkiego z prośDą o wyjaśnienie.

Na rozprawie p. Ryszkiewicz 
tłumaczył się, że był pijany i nie 
pamięta, co robił, że możliwe, że 
coś tam po pijanemu gadał, ale 
wogóle ma stary żal do p. Faisz- 
teina, bo kupił u niego buty, ktć 
re się po miesiącu rozlazły.

Sąd Grodzki skazał p. Wojcie­
cha na tydzk.i aresztu i zawiesi; 
mu wykonanie ka-y na przeciąg 
dwóch lal

pisania umowy u władz monopo 
lowych i związku. Po odebrani" 
pieniędzy zawarto rejentainą u- 
mowę przyczem Barandow icz zo 
bowiązał się, że przyjmie Krupi 
niego w hurtowni w charakterze 
buchaltera, sprzedawcy i zastęp 
cy, co zaznaczył w piśmie wysla 
nym do urzędu skarbowego. Wia 
dze odmówiły ze względu na 
brak kwalifikacji Krupiniego.

Wtedy Barandowicz oświad­
czył Krupiniemu, że pieniędzy mu 
nie zwiócił, ponieważ sam zo­
stał wprowadzony w błąd. W 
czasie pertraktacji z Krupinim 
odnowił Barandowicz umowę z 
poprzednim dzierżawcą Goidfar- 
bein.

Na wczorajszej rozprawie w 
Sądzie Okręgowym zeznawało 
4-ch członków zarządu zw. Inwa 
lidów z posłem Karkoszką na 
czele, którzy stwierdzili, że z Ba 
randowiczem żadnej umowy nie 
zawierali.

Bronili Barandowicza adw. 
Paschalski i Gutman, oskarżał 
prok. Woliński, oraz w imieniu 
powoda cywilnego oskarżał 
adw. Buczyński. Prokurator do­
magał się surowej kary, zaś rze­
cznik powództwa udowodnił 
swoje pretensje.

Prokurator sprowadził z urzę­
du śledczego wywiadowcę, któ­
ry prowadził dochodzenie prze­
ciwko Barandowiczowi jeszcze 
w dwóch sprawach w związku z 
handlem koncesjami.

Sąd skazał Barandowicza na 
6 miesięcy aresztu i na mocy am 
nestji karę mo darował, oraz za 
sądził powództwo cywilne

PANI I SŁUŻĄCA

Sukces pomimo kryzysu
Nowy postąp w  fabrykacji tytoniOwek

Powodzenie, jakie zdobyły o- 
statnio na rynku nowe gilzy 
„Tytoniówki", sprawiło, że fab 
ryka  została znacznie rozsze­
rzona i przeniesiona do nowe­
go obszernego pomieszczenia 
przy ul. Ceglanej 11.

Nowy lokal fabryczny wypo 
sażony został w najnowsze ma 
szvny: odpowiada on rmhwż-
i ' . r v n  "X- " r:’n m  p o d  w z / ę -
higjeriy i stanowi wybitny przy  *

kład nowoczesnej fabrykacji 
tych jedynych słynnych już 
dzisiaj gilz, w yrabianych z bi­
bułki z włóknami z liści ty to­
niowych.

Pow stanie w  tak ciężkim o- 
kresie gospodarczym  nowęj pla 
cówki, rozwijającej się w tak 
szvbkiem tempie, jest godne 
.•'."•/"eczenia. r ~ 's ż 'r jej !:ż ży- 
-;•/'/• dalszego pomyślnego roz­
woju.

Do przedziału kolejowego we­
szła młoda, ładna, dystyngowana 
niewiasta, a za nią wtłoczył się 
gruby, czerwony na twarzy i z nu 
sem, jak kartoiel, babsztyi. 
Wszystkie miejsca były zajęte 
więc obie niewiasty ulokowały 
się w przejściu.

— Cholera nadała z tym wy­
jazdem — sapała gruba jejmość.
— Też przyjemność w zapowie- 
trzonem wagonie się tłuc.

Młoda niewiasta zarumieniła 
się po same uszy.

— Nie tak głośno — szepnęła.
— Nie jesteśmy tu same.

— Kto nie chce niech nie słu­
cha! — nie ustawał babsztyi. — 
Bilet mam i mówić mnie wolno... 
Cholera mnie trzęsie... że tej Śmi 
rowskiej na pożegname mordy 
nie Stłukłam...

— Tss.. jak można się tak wy 
rażać?

— A jak o takiej wydrze mó­
wić? Stare pudło! Wszystko 
sie na niej rozłazi. A ona młodą 
udaje, co tydzień koszu'e zmienia 
i sie kąpie, jakby było po czern.

— Cicho... Przecież wszyscy 
słuchają... — mitygowała babę 
młoda niewiasta.

Pasażerowie faktycznie z za 
interesow ałem  przysłuchiwali 
się rozirtowie dwóch niewiast.

— Strasznie teraz służba roz­
puszczona — szepnęła siedząca 
w kącie wagonu pani do sw 
sąsiada. — Słyszy pan jak ta ba 
ba urąga? A ta młoda pani na 
wet jej umitygowć nie może.

— Rzeczywiście — zgodził się 
sąsiad — służba ostatnio strasz­
nie się stała arogancka i ordy­
narna. Ta młoda dama pewno 
od niedawna jest na własnem go 
spodarstwie, nie umie się jeszcze 
ze służbą udzierać, więc jej ku­
charka jeździ po nosie ..

To samo mniej więcej szeptali 
między sobą pozostali pasażero­
wie.

A tymczasem babsztyi, nie 
zwracając Uwagi na rumieńce 
wstydu swej towarzyszki i pióru 
nował dalej:

— A córka tej Śmirowskięj to 
jeszcze gorsza wydra od mej 1 
choć taka, że szkoda mówić jaka, 
męża sobie znalazła. A moja Zoś 
ka choć piekantność w sobie ma 
męża nima. I dziewczyna prze­
cież porządna. Żeby nie ten dzie 
ciak co jej dwa lata temu umarł, 
toby sie śmiało za pannę mogła 
wydać...

— Ciszej, ciszej... jak można 
tak przy ludziach... — szeptała co 
raz bardziej czerwona młoda da­
ma.

— O jej! Kogo sie mam wsty­
dzić? Kto tu iedzle? Same profe- 
sorv od 'litowani" *)'ćen na zimę.'

Pasaż o ze współczuciem i 
spoglądali na młodą damę, wreszj

c h o r o b a  k *'  ■
s z e r z y  s ię  w  fer.3 43
Zbadajcie dziś wie­
czór czy negi wasza 
nia posiadają t ych 
e t o  ob j a wów.

Należy zobaczyć 
czy niema miedzy, 
palcami wilgotnej, 
zgrubiałej, popę­
kane!, białej skó­
ry lub lekkiego
zapalenia z mały­
mi pęcherzykami.
Są to pierwsze
objawy b a r d z o  
niebezpiecznej »n- 
fekcji. która do­
stała sie już do 
tysięcy ognisk do­
mowych. Jeśli sie 
spostrzeże jehen 
z tych objawów, 
nie należy zwle­
kać ani jednego 
dnia. gdyz może 
to drogo koszto­
wać By zapobiec 
temu szybko i nie­
zawodnie. ,należy 
dodać tyle S altra t 
Rode!‘I do wody. 
by tlen wydany 
przezeń nadat iej wygląd mleka._ 
zanurza sie nogi w te.i rnieczr.e.i 
pieii, niszczy to chorobc- w zjroPj *- 
i so,'s lecznicze przenikają glebo*'' t - 
por, do samego siedliska bóliT Jędn •
cześnie odciski sa zin'ekczone tak- *
można je odjąć w całości wraz z 
rżeniami. Zmęczone, zho ale nof" . ' 
natychm iast ukojone: spu-hilzua m 
tak że można nieraz nosić
0 ..aly numer mniejsze niż noor/ed^ó  
Można jak na.iwv?odn e1
1 tańczyć cale dnie j noce.
S altra t Rodell Jest t^eznacz-e _ ■
nabycia we wszystkich ar tekach 
dacii aptecznych i perfumeriach.

SPECJAI NA UWAOA - W-z. :.c\ 
cv..na ból nóg, w inrn p r z e c z n m v n  K ^t'| 
K\? D -m  Catrln , p o u c i; * ; ? * ?  j«'k p;>/bvC 
n t  zaw sze  o d c K k n w  i wvk*C7vO / »,-iłc . * 
czone nugł Cena zł 2. -.wDzięki specjalnej nr̂ amzacfi. ^
bezpłatnie egzemplarz U*j krążki wszy1*' ^  izytelnikom tego pisma, *fi>r7tv 
do nas w ciągu 10 dni od ftntt u mniejszego artykułu Ad-css K NfiSiC' oddział t D Warszawa. K?liska 9.
-Nie trzeba przysyłać pieniędzy.

N A U C Z  S I ^ R Y i O W A C

ułatwisz sob.«? P_,oC^ 
w swoi m lo w o d ij?

ł Prospekty wysyio bep.ołme 
J P • i * s z y wP o ł * c e  
j i (4 S 1 Y I U I HAU*'

R Y SUNUOW i KIHSlEN 
prioi koiskpontf*'" 1 ̂

WarSTOw**! ■'*' l e n n o

R A D , . ' O
10.05 Transmisja Nabożeusrwa * 

Poznania. 12.15 Poranek symfoniczny 
z Filharmonji Warsz. 14.20 A i u z y k a  
Wilna. 14.40 „Co stychac o czeni vv>e 
dzieć trzeba" 15.00 Muzyka z I j[n 
16.00 Program dia mtodzftżjr ‘ - j  
Płyty gramofonowe. 16.45 „ldęały ry 
cerskie średniowiecza". 17.00 Końce1 
popołudniowy. 18.00 Transmsja trag 
mentu z koncertu muzycznu-y kai- 
nego. 18.45 Wiadomości bieżące. 
18.50 Muzyka z płyt. I9.(X) Kozm 11 
tości. 19.25 Słuchowisko p. t. 
Kobiet", pg, Nałkowskiej. 20.0U 
na muzyki wesołej ze Lwowa. 21-OU 
Wiadomości sportowe. 21.10 Muzyka 
operowa. 22.35 Muzyka taneczna * 
płyt gramofonowych. 23.00 Muzy*3 
taneczna.

Pamiętajcie
o bezrobotny cii

cie jeden z panów ustąpił jej |li; -1 
sca. Ale...

Młoda dama nie usiadła, l--z 
ręką wskazała miejsce swłj 
skatej towarzyszce.

—  Niech pani usiądzie.
Gruby babsztyi, sapiąc, za;. *

miejsce.
— Chwalić Boga, grzeczny s J 

znalazł, bo mnie już nogi n g' 
Pamiętaj Zośka, zaraz po p i '" /  
jeździe wody mi do nóg dasz. ' •* 
innie odciski palą.

— Dobrze, proszę pani. 
Zarumienieni pasażer-owa* '

rozdziawiali usta z e  z d z i w  •
Ten gruby 'o:.bsrtv! to b 
a ta młoda damr :ąca. .

Napo!-_.i . . --
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v /  c z t e r y  o c z y
In ty m n e  ro z m o w y  z C zyteln ik am i

p .w . w . w .
prosi nas o radę w sprawie 

wielce, niezwykłej, pisząc:
„Niejednego czytelnika uehro 

Hjł P an  R edaktor, od nieszczę­
ścia, a  naw et 1 u tra ty  życia, ra­
tują* niekiecf' w  najcięższych 
sytuaęiach, zdawałoby się zu­
pełnie be3 wyjęcia. W ierzę 
więc, Że Znajdzie i ię  rada i dla 
jjpnle. Bfcr obsłonek wyznam  od 
ra£U caM prawdę-: kocham
się... w m&Nei rodzonej siostrze. 
1 nie nwśR kochany Redakto­
rze łe  to  ta k a  miłość ty lko bra 
terską, o,nie! Kocham Ją tak od 
na 'm łodszych lat 1 ona mnie 
rów ptet, pomimo, że oboje wie 
w y, Iż tak  byt! nie powinno 1 
Że źle «-<>b!my, ży jąc ze sobą. 
Jak m«tf 3 żoną, bo my kocha­
m y sle nfetylko sercem  1 duszą, 
lecz rów m ąż c.ałem.

Owocem naszej miłości Jest 
m alutki synek. Ma już dwa lat­
ka. Oddallśn jy go na wychowa- 
mc„ Dziedą^uO nasze Jest, dzię­
kować Pantf Bogu, dotychczas 
zdrowe, ale Jeszcze niechrzczo 
Be, jo  Ja c h la łb y m  dzieciaka 
ochrzcić na m oje nazwisko. A 
tu  tyle nrzes»<cód że nie mogę 
Bobie sam  z nJemi poradzić, a 
(re sz ta  nie wiem, dokąd się u- 
dać, aby tę spraw ę Jakoś dopro 
wadzić do porządku, bo dłużej 
B)e w ytrzym am  *w takim  stanie 
c k  :łej niepewności.

Kochany R edaktorze, czy nie

moglibyśm y się pobrać? Je­
steśm y oboje pełnoletni: ona 
ma 24 lata, Ja — 27. Wiele, 
wiele lat już Ukrywamy przed 
światem tę naszą grzeszną mi 
lość, choc postępowaliśmy z 
rozwagą I pełną świadomością 
naszych postępków. Kochaliś­
my sle prawdziwie i kochamy 
nadal, a że jesteśm y oboje zwo 
lennikami Twojego, Redakto­
rze, najmilszego z pism, więc 
do kogóż się udamy, jak nie do 
Ciebie?

Doradź nam, Jak m am y żyć 
dalej, spełnimy każdą radę z 
wyjątkiem  wszakże jednej — 
abyśm y się rozłączyli. Za dale 
ko już zaszliśm y, trudno, i nie 
cofniemy sie Już, chybaby nam 
głowy poobcinali. Ach, Buźe, 
gdybyśm y mogił dostać ślub, ja 
każ to byłaby dla nas radość, 
Jakie niezmierne szczęście! 
Mam posadę 1 nieźle zarabiam, 
nie pijam, nie gram  w karty , 
nie palę, słowem, na nic zdroż­
nego pieniędzy nie trwonię, ni­
czego nie pragnę, jak tylko u- 
święcenia naszej miłości ogrom 
nej. To tylko mi do szczęścia 
potrzebne.

A dlaczego talk do ślubu d ą ­
żę? Bo ona mi mówi, że nie 
chc s zostać s ta rą  panną i aby 
tylko do tego nie doszło, w yj­
dzie zam ąż za kogokolwiek in 
nego, pierwszego lepszego, a 
ze nmą i tak nadal żyć będzie...

Ale to  dopiero będzie nieuczci­
we, więc czyby nie było prost­
sze i uczciwsze dać nam ślub? 
Oświeć nas, Redaktorze, swo­
ją św iatłą i zbawienną radą, 
błagamy*.

Kochany Panie W. Zanim 
dam radę, muszę W aszą spra­
wę oświetlić wszechstronnie. 
Stosunek W asz, pożycie płcio­
we między bratem  a siostrą, 
prawo potępia, jako kazirodz­
two, a m edycyna określa, jako 
jedno ze zboczeń. Nie chce sta­
wać na stanowisku prawni- 
czem, ograniczającem  się do po 
tępiania zjawisk, które prawo 
uznaje za szkodliwe, lecz na 
stanowisku badacza natury 
ludzkiej. Otóż natura tak nas 
stw orzyła, abyśm y Jak najle­
piej spełniali nasze przeznaczę 
nie życiowe — dawanie życia 
następnemu pokoleniu. Stara 
się przvtem, aby to nowe poko- 
lenie było możliwie najdoskonal 
sze. Z wielu powodów zaś tak 
się składa, że dziecko, zrodzone 
z osób, związanych ze sobą bli- 
skiem pokrewieństwem, zazwy 
czaj nie bywa zdrowym, sil­
nym osobnikiem, zdatnym  do 
y d a  i dania życia następnemu 

pokoleniu. Jest niezbędne, wi­
dać, stałe mieszanie krwi, krzy 
żowanie najrozm aitszych ro­
dzin bo to wychodzi na dobre 
następnemu pokoleniu. Dlatego 
właśnie natura tak ludzi (nor­
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203 m iljon y  g o tó w k i i 423 m iljo n y  lok at, 
które posiada P. K. O. to  najlepszy dow ód  

pewności, jaką daje ta instytucja.

Roczny obrót wyniósł 23 m ilia rd y  złotych!

p. K. o.
Jest osobą prawną I ustawowo gwarantujo 

swym klijentom tajemnice wktadbw

OOOOOOOCXXJOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOm

malnych) stw orzyła, że odczu­
wają dla rodzeństw a uczucie 
jedynie braterskie lub siostrza­
ne, które nigdy nie przechodzi 
w pociąg płciowy, przeciwnie— 
same takie myśli nawet budzą 
w strę t u  ludzi normalnych. Kto 
takiego w strętu  nie odczuwa, 
ten jest zboczony. Praw o, nie 
chcąc dopuszczać do płodzenia 
Jednostek, o których zgóry wia 
domo, że przeważnie bywają 
nieprzystosowane do życia, po­
tępia kazirodztwo. To też 
o ślubie między W ami mowy 
być nie może. Okoliczność, że 
dziecko W am  sle zdrowo cho­
wa, niczego jeszcze nie dowo­
dzi. Pr*, 'dewszystkiem  chłopiec 
ma dopiero dwa lata, a gdy na 
wet przypadkowo I nadal oka­
załby się zdrowym chłopcem, bę 
dzie to  niewykluczony, ale bar 
dzo rzadki w yjątek. Ale, jak 
już rzekłem, nie chcę wobec 
W as staw ać na stanowisku 
prawniczem, nie potępiam W as 
więc, tylko serdecznie się nad 
Wami lituje i usilnie staram  
sie znaleźć W am wyjście z sv-

tuacji. Otóż, pc pierwsza, zbo­
czenie to —  choroba. Lekarza 
dzisiejsi Już umieją Ją leczyć. 
Sugestją lub hipnotyzmem. By  
loby dobrze, gdybyście się ta  
kiemu leczeniu poddali. Staliby! 
cle się w tedy ludźmi normalny 
mi 1 odrazu byłoby po kłopocie.

A co z d/zieckiem? Jak postą 
pić, aby nosiło nazwisko ojca? 
Na to jest sposób. Trzeba chłop 
ca urzędówo usynowić {za_dop 
tować). W tedy będzie nosił n a ­
zwisko Pańskie. Bo trw anie w 
obecnym stanie do niczego do­
brego W as nie doprowadzi. O 
ślubie ani m arzyć, dalsze dzieci 
Już może się nie uchowają, a w 
każdym  razie w przyszłości be 
dą nieszczęśliwe lub niedoroz­
winięte i przykrości wasze bę­
dą się stale zwiększać.

Zamiast tak cierpieć, czy nie 
leniej wyleczyć się z tego zbo­
czenia? Jesteście Jeszcze obo­
je młodzi. P an  sobie znajdzie 
żonę. siostra męża, zapomnicie
0 przeszłości I rozpoczniecie no 
we życie, jako normalni ludzie
1 pożyteczni obywatele.

D2IECK GRZECH !'J
1 p a g i c z n e  p r z e ż y c  a K o b i e t y ,  K t ó r a  z g r z e s z y ł a

—  Przyznam  się też, że zadowolony jjestem jesz­
cze z Innego powodu. Kochał się we mnie... tak przy­
najmniej mówił... dobrze więc jest, że się nareszcie 
pocieszył... przynajm niej nie będę miała go na sumie­
niu, że mu złam ałam  serce, jak  to  kiedyś mawiał... 
Bodę m iała wreszcie spokój...

W idocznie wszakże Turkow ski w yczytał 
w oczach żony zgoła co innego, bo zupełnie nie dał 
M ary  Jej słowom. W yczuł, że Helena chciałaby jesz­
cze RoUęzr pozyskać dla siebie.

A zncl ją teraz dobrze. Jeżeli dawniej dla pozby­
cia Się niewygodnego kochanka zdobyła się na laką 
nłkczemność, to  kto wie, do jakich podłości jest 
zdolna,' aby go odzyskać?

Postanow ił nie dopuścić do przeszkodzenia mał­
żeństwu Rolicza przez Helenę. Chciał ją czemś za­
szachować, aby musiała odstąpić od swego zamiaru. 
Trzeba było znaleźć broń przeciw niej, mieć jaki 
decydujący atu t w  ręku.

Najlepszym byłyby — listy, posiadane przez 
Jadachów.

Trzebaby Je wydostać. Ba, ale jak?
Były na to dwa sposoby...
Jeden — kupić Je. To byłoby najprostsze W ie­

dział już przecież nawet, ile Jadach żąda...
Może wyczekać, aż Helena załatw i to  sam a? 

1 przy okazji przekonać się, skąd wydobędzie taką 
sumę? Czyżby dopraw dy sposobami, o któryeh się 
nie mówi, o których się nawet m yśleć nie chce?

Ale to może trw ać długo, a tu trzeba działać 
Spiesznie. Więc odrazu iść do Jadacha, dać mu sto 
tysięcy I odebrać listy.

Lecz ł to ma swoją złą stronę. L isty  może kupić, 
ale nie kupi milczenia Jadacha. Kto wie, ile potem 
będzi stale wym uszał za prze milczenie całej spra 
w y? Poza tem, jeżeli Helena zostanie o tem przez 
idego uprzedzona, może chwycić się innego sposobu 
ffżeszkodzenia m ałżeństwu Rolicza.

Cóż, jednak, gdy  nie będzie innego wyjścia, 
PBtłM bfdzle chwycić się tej ostateczności.

Narazie wszakże Jest Jeszcze Inny sposób — 
zdobycie listów podstępem. Poprostu  —  ukraść 
mu je.

Ale jak? Odzie były schowane? I Jak zrobić, 
aby nie wzbudzić czujności Jadacha?

Narazie poszedł spactrkiem  do chaty  Jadachów. 
M arysia właśnie siedziała na ganku 1 obierała karto­
fle. Jadach był w szynku.

Poznała go odrazu i ukłoniła się uniżenie—
Udawał, że nawet nie spojrzał na ich chatkę 

I wrócił inną drogą...
Pojechał specjalnie na dzień do W arszaw y i za­

pytał w agencji wywiadowczej, czyby się nie podjęli 
takiej spraw y.

Z początku wyhali się w  obawie przed trudno­
ściami. Ale, gdy Turkowski znęcił ich Wysokiem w y­
nagrodzeniem — zgodzili się, uprzedzająct że sprawa 
musi potrw ać pewien czas,

Oorczak, Jako człowiek tow arzyski, c h d a ł na­
wiązać bliższą zażyłość z sąsiadami z Bolestowa 
Lusia też bardzo lubiła starego mecenasa, postarała 
się w.ęc o częste odwiedziny wzajemne.

Obawiali się tego natom iast — Janina i Kazi­
mierz.

Już dwukrotnie Bolestów złam ał jej życie. D rża­
ła na myśl, że może to się stać teraz po raz trzeci...

Nękały ją czarne m y ś li-  W yczuw ała straszliwe 
dlla siebie niebezpieczeństwo.

Jakie 1 czem wywołane? Nie wiedziała. Niby 
bez powodu — a lękała się okropnie.

Kazimierz zaś bał się o Lusię. P rzerażały  go 
dawbe zapowiedzi Heleny, jej groźby i ostrzeżenia.

Co knuła jego dawna kochanka?
Jak chciała się zemścić?
I czy na nim, czy na Lusl?
Jakicmi sposobami, Jaklemi podłościami I nik- 

czemnemi intrygam i zam ierza przeszkodzić Jego 
ffląlżenslwu z Luslą?j

W  każdym  razie Kazimierz d la pewności ni* 
wyjeżdżał z Polanek.

Zrozumiał, że Helena musi już Med&ieć o  tem , 
że dzień ślubu jego z Lusią zbliza się. Narazie niczem 
jeszcze nie dała tego odczuć.

Na cóż czekała? A może w yrzekła s<ę swych  
nlegodziwości? .. . ..c l.

O, gdyby tak by ło !- .
Ale znając w strętny  charakter Heleny, w ątpił 

0 tem bardzo.
Nie mylił się, niestety—
Pewnego dnia podczas w .ajem nych id r le d z tn , 

Helena wzięła Rolicza na stronę 1 zapy ta ła  go:
— Podobno się żenisz?
— Tak.
— 1 Jesteś bardzo szczęśliwy?
—  O, bardzo, bardzo, -
*■— Tak ją kochasz?
<— Nad życie—
— W ięcej niż kogokolw iek- ldedykolwfek?-
•— Poco te pytania?
— Bo chcę wiedzieć, czy dopraw dy jesteś dia 

mnie stracony na zawsze—
— O, tak... Co do tego nie powinno być naj­

mniejszych wątpliwości—
—  A ja  ci na to odpowiem w krótce: nie '  żenisz 

się z Lusią—
Kazimierz zadrżał - -  nie o siebie, lesz o  Lusłę. 

Opanował się wszakże 1 siląc się na obojętność, 
odparł:

—  Pani się myli. Za miesiąc Lusia będzie moją 
żoną.

Helena potrząsnęła głową. B łysk nienawiści
zam igotał Jej w oczach. Rzekła:

Zapomniałeś widocznie o moich groźbach?
—  Nie liczę się z niem i
— To bardzo źle robisz. W ypełnię je, nie cofając 

sie przed niczem.
Nawet za cenę własnej czci i szcsęścls?

Dtdszy ciąg nastąpŁ



STR ESZCZENIE
Leon Walski prosił swego brata Piotra, włałciciela z»Wł- 

du dla oLłąkanych o pomoc. Był w wielkim kłopocie. Przed pa­
ru laty uciekł od swej żony Zofji, córki bankiera polskiego w 
Brazylii, sprzeniewierzywszy sporą sumę, co, zresztą, już przed 
nim uczynił również niejaki Merecki.

Aż tu nagle żona zawiadomiła g o , że P' śmierci ojca wra­
ca do kraju ze swoją 5-letnią córeczką z pierwszego małżeń­
stwa — Liiijką — oraz z 800.000 zł., które dziewczynka do­
stała w spadku od swych krewnych.

Wiadomość ta straszliwie rozwściekliła Leona Miał inne 
plany. Zakochał się tu w Dewnej pannie Irenie i postanowił ją 
poślubić, chocoy trzeba było popełnić dwużeństwo. Aby zaś 
uchronić się od żony, zaproponował bratu, żeby ją wraz z dziec­
kiem zamknąć w jego zakładzie dla obłąkanych.

Ukochaną Leona była córka Me reckiego — Irena. Aby 
sktomc ją do małżeństwa, Leon zagroził jej ojcu, że ujawn 
sprzeniewierzenie, dokonane w Brązy Mi przez Me. eckiego, 
obecnie bogatego bankiera.

Merecki przyrzekł, że to uczyni. Nie wiedział wszakże, 
ie  Irena podsłuchała tę rozmowę. Postanowiła się poświęcić 
Udała się do Leona, aby ma to powiedzieć.

Podczas rozmowy z Walskim Irena próbowała przzkonao 
go, aby zrzekł się swego zamiaru. Walski wszakże nie ustępo­
wał, zapewmając ją o swej płomiennej miłości.

Nie mając innego wyjścia, Irena — zgodziła się.
Ukryła wszakże przed Leonem, ze już przed ślubem mia­

ła kochanka Był nim kapitan Jan Mariewski, syn lesniczegi 
t  Wilczyc (majątku Mereckiego). Miała nawet z nim syna, 
ośm.oletniego już Bolesia, wychowywanego w Wawrze poa 
opieką dawnej wychowawczyni Ireny — Maazi Molsniej, któ­
rego często odwiedzała. Do ślubu między Marlewskim a Ire­
ną me doszło, bo jego ojciec sprzeciwił się małżeństwu syna 
z córkę złodzieja i Lchwiarza. Sam u niego pracował, bo daw- 
n.ej me wiedział całej prawdy, a teraz był zbyt stary, aby zmie­
nia; posadę Jan z bólem serca zerwał z Ire.ią i wyjechał na 
Kresy.

Po dwóch tygodniach bracia Walscy witali w Gdyni przy­
bywającą z brazylji Zoiję z córeczką Liiijką. Zofja wyczuła 
chłód w powitaniu jej przez męża i była tem przerażona.

Uspokoił jej pojejrzeniw, poczem wszyscy razem udali się 
pod Worochtę do zakładu Piotra. Jam podstępnie zamknęli 
Zotję w odległym pawuonie, przeinaczonym dla niebezpiecz­
nych turjatów.

jednocześnie Lilijkę Leon oddał do pensjonatu w Klaryse- 
wie, podając tałszywe nazwisko.

Po śbibie Walski z drugą żoną wyjechai na jej prośbę ao 
Wilczyc, nawiódł się jednak srodze Irena uporczywie zamy­
kała przed non drzw swojej sypialni. Kozw„. eczony Leon po­
jechał ao Warszawy, j>odejrzewając, że Irena ma tain kochan­
ka. lymczasem Irena rzeczywiście udała się tam, bo miała się 
rozmowie z janem co do przyszłych losow ich dziecka. Agen­
tom biura wywiadowczego Artena udało s ę  podpatrzeć spoi 
karne Ire.iy z Janem w Wawrze i poasłuchać ich rozmowę

Tegoż wieczora W alski o trzym ał przez posłań 
ca list tej treści:

„Mam dla Pana ważne wiadomości. Proszę być 
u mnie między dziesiątą a jedenastą wieczorem dzi; 
jeszcze Arten".

W alski zacierał ręce z radości. Powiedział so
bie:

— Teraz mam ją w ręku!
Poszedł do żony. Zapytał:
— Nie wychodzisz dziś wieczorom?
— Nie.
— i czy dziś również sypialnia twoja będzie 

<Ha mnie zam knięta?
Irena wzruszyła ramionami z ironicznym uś­

miechem.
W alski zawołał:
— Kocham cię dziś, jak od pierwszej chwili, 

ale ostrzegam : jeżel. mnie będziesz nadal odtrącała. 
moż*sz się spoaz:iw ać jx> mnie najgorszego!

Błysnął gniewnie oczami i dodał:
— Jakże śmiać musi się ze mnie cała służba, 

a  zwłaszcza twoja pokojówka, którą umyślnie u- 
mieściłać obok siebie, aby cię pilnowała przed rno- 
jen wtargnięciem! I myślisz, że będę się nadal go­
dził z rolą takiego głupca i niedołęgi! Czy przypusz­
czasz, że pozwolę ci długo tak kpić ze mnie?! Ie- 
raz też uśmiechasz się zjadliwie, gdy ja niemal ze 
skóry wyskakuję!,..

Irena obrzuciła go spojrzeniem, które przeszy­
ło go dotkliwie i rzekła zimno:

— Byłeś i będziesz zawsze dla mnie obojętnym, 
■taktuję się jako infruza, k tóry  w targnął przemo­

cą, gdzie go nie prosili. Mówiłam ci już raz, że ser­
ce m o’e jest zajęte na zawsze. Pod tym względem 
nic już się nie zmieni.

— Strzeż się!...
~~ Gdybym nawet chciała, nie ustrzegłabym  

się. Wiem, że po tobie można się spodziewać w szj 
stkiego

— Dobrze, że przynajm niej to rozumiesz. Czu­
ję. że jednak trochę się mnie boisz.

Niech J tak będzie, ale dość rozmów na dzi

siaj. Proszę wyjść stąd! Natychm iast! — zawołała 
z taką mocą, że wypełzł z pokoju, jak niepyszny.

W  duszy knuł zemstę straszliwą.
— Nie byłabyś może taka twarda, gdybyś wie 

działa, 00 zanrerzam . Ale skądże możesz wiedzieć... 
Ani się nawet domyślasz... — szeptał do siebie.

Szybko pobiegł do Artena, który  oznajmił mu 
krótko:

— M ałżonka pańska ma kochanka, k tóry mie­
szka w Rembertowie, a z panią Ireną spotyka się 
w W awrze. Nazywa się Jan Mariewski, jest kapi­
tanem i synem leśniczego z W ilczyc.

W alski był tem tak zmiażdżony, że dłuższą 
chwilę nie mógł ochłonąć. Arten poc.eszał go:

— Niechże pan się uspokoi, drogi panie. Takie 
rzeczy zdarzają się w najlepszych rodzinach...

— W ypraszam  sobie!... — ryknął W alski.
— Niechże mi pan pozwoli skończyć — przer­

wał Arten. — Sprawa jest bardzo przejściowa, bo 
kapitan Mariewski w raca już za dwa — trzy  dni 
na Kresy Wschodnie. Pozbędzie go się pan w.ęc 
i będzie pan miał spokój. Tylko że...

— Co?! — krzyknął znów W alski zniecierpli­
wiony.

— Jest też jakieś dziecko... Sądząc ze w szy­
stkiego, jest to właśnie dziecko owego kapitana i 
małżonki pańskiej...

W alski był spiorunowany tą  wiadomością. 0 -  
panował się wszakże i skrzętnie zapisał sobie adres 
Madzi, którą mu Arten wskazał, jako opiekunkę 
chłopca.

W ybiegł od Artena, i zadepeszował do brata, 
aby przyjechał natychm iast.

Jednocześnie pobiegł do klubu myśliwskiego, 
gdzie go witano serdecznie po dłuższej nieobecno­
ści. Leon zblizył się do dwóch najbardziej sobie 
zaufanych przyjaciół i poprosił ich, aby byli jeg< 
sekundantami w pojedynku, k tóry  zamierza odbyć 
z kapitanem Marlewskim. Dodał, że spraw a jest wo 
bec szybkiego wyjazdu kapitana bardzo pilna. Po­
dał im adres jego w Rembertowie. Da im znać, 
kiedy mają sie do niego udać.

Najpierw bowietn mus a! uczynić to sam.
Pierw szym  .pociągiem  pośpieszył da-.Rembertor 

wa I zgłosił się do mieszkania Jana, który mu sam 
otworzył i., oniemiał.

Walski także nie wiedział w pierwszej chwili, 
co powiedzieć Ostatecznie pierwszy odezwał się 
Jan, mówiąc dość zjadliwie:

— Pan, zapewne, nie przybywa do mnie w 
przyjaznych zamiarach, więc...

— Bardzo proszę bez kpin — przeiw ał mu 
Leon. — Mógłbym panu zrobić skandal w obecności 
wszystkich pańskich kolegów, ale ostatecznie poco 
wszyscy maia wiedzieć, że kapitan Mariewski. syn 
leśniczego z W ilczyc, był kochankiem córki tam ­
tejszego dziedzica, a obecnie jest nim nadal, choć 
to już mężatKa i moja żona... Wiem również w szy­
stko o dziecku i jogo opiekunce oraz o waszych 
spę kaniach w W awrze...

Jan drgnął.
Zatrwożył się. Nie o siebie, oczywiście, lecz o 

los ■ małego Bolesia. Mo wie, co Walski gotów z 
nim uczynić? Może każe go porwać? Lub jeszcze 
gorsze żywi zam iary?

Zrozumiał wszakże, że jego lęk może być źle 
pojęty, opanował się w.ęc i rzekł zimno:

— Chce pan się bić? Dobrze! Bijemy się! Pan, 
jako obrażony, ma prawo wyboru broni.

— Te spraw y już załatw ią moi sekundanci, 
którzy tu wnet przybędą.

— Jestem  do usług.
— A radzę panu bronić się dobrze. Będzie to 

pojedynek śmiertelny. Nie chybię pana. Z pewno­
ścią !

Co rzekłszy, wyszedł. Swoim sekundantom po­
dyktował ciężkie warunki. Pojedynek miał się od­
być na 'rewolwery służbowa, dopiero za dwa dni, 
aby zdążył przyjechać P io tr Walski, k tóry miał 
urzędować, jako lekarz. Leon umyślnie wybrał, jako 
miejsce pojedynku, polankę w lesie wilezyckim, 
o parę kroków od domku leśniczego. Uczynił to 
umyślnie, bo owe polanki bywały nieraz w jasne 
noce letnie miejscem czułych spotkań Jana z Ireną.

Jan po odejściu sekundantów doznał uczucia
ulgi.

Bic się o Irenę! Umrzeć dla niej! W yzwolić się 
z oków życia, które obecnie było dlań straszliwem 
ciężarem! Czyż to nie szczyt szczęścia?

Pożegnał się więc ze światem i wszystkimi. 
Którzy mu byli drodzy. Czuł, że Bóg go snać opu­
ścił za grzechy... że nie doda siły jego ramieniu... 
W szvstkie jego nadzieje na jaśnieiszą przyszłość 
rozwiały się... Zabrakło mu odwagi do dalszej walki 
z przeciwnościami losu..

Irena nie dom yślając się nawet, co się świę­
ci, była najzupełniej spokojna. Nagły wyjazd męża 
do W ilczyc bynajmniej jej nie zaniepokoił. C ieszy­
ła się nawet, ie  będzie mogła spokojnie wyjechać 
do W aw ra cnoćby na cały dzień.

* Tak też uczyniła. Gdy wróciła cło domu, wpadł 
do niej M arjan zdyszany...

Chciał coś rzec, aJe nie mógł wybełkotać am 
słowa.

Rzekła m uf
— Przerażasz mnfei Co się z tobą dziele? Co 

się stało?
— Jakto? W ięc nic jeszcze nie wiesz? Nie 

masz pojęcia o tej strasznej katastrofie?
Irena drgnęła. Zimny pot wystąpi} jej na czoło. 

Nagle przeczuła Jakiś straszliw y d ram a t Zachwia­
ła się i musiała się oprzeć o poręcz kiizesła, aby nie 
upaść.

W pierwsze] chwili pom yślała: Boleś...
Ale nie! Przecież dopiero od niego wracała, 

zostawiając go w najlepszem zdrowiu. Więc może: 
Jan?

— Kapitan Mariewski miał pojedynek w lesie 
wilezyckim — odezwał się wreszcie M arian.

Irena zerw ała się, blada, jak trup...
Zacisnęła zęby i szepnęła:
— Nie... Nie... Mylisz sję... To niemożliwe... Tó 

nieprawda!..
Na to Michał podał jej gazetę, mówiąc:
— Masz czytaj...
Jęknęła:
— Nie, nie... N;e chcę... Nie mogłabym za nic...
Wobec tego M arjan przeczytał zwolna, co na­

stępuje:
„W  lesie wilezyckim, o kilkaset kroków od pa­

łacu jednego i  najzamożniejszych bankierów sto­
łecznych odbył się pojedynek między kapitanem 
Janem Marlewskim z KOP a Leonem Walskim, zię­
ciem dziedzica wilczyckiego, małżonk em jego sły­
nącej z urody córki.

Pojedynek zakończył się tragicznie. Po pięcio­
krotnej wymianie strzałów, które nie dały wyniku, 
szósty strzał .okazał się celny. Jedet. 2 przeciwni­
ków zachwiał się... Był to kapitan Mariewski...14

— Jasiek! — zawołała Irena — Jas.ek um arłf. 
Zabił go... ach, ten łotr, łajdak... zbrodniarz!

M arjan czytał dalej:
„Ranę kapitana Marlewskiego opatrzy ł brat 

zwycięzcy doktór P io tr W alski, poczem ciężko ran­
nego odwiózł do domku leśn czego, ojca pokonane­
go. Następnie wezwano lekarza wojskowego z naj­
bliższego garnizonu.

Kap'tan Mariewski Jest rahny w podbrzusze. 
Lekarze zam ierzają przystąpić do operacji, której 
Aymk wszakże jest wątpliwy wobec rozszarpania 
pęcherza.

Do ostatniej chwili nie udało nam się stw ier­
dzić przyczyny pojedynku44.

Po przeczytaniu tej notatki gazetowej M arjan, 
równie biady, jak siostra, rzeki:

— Aby się bić z taką zaciekłością, - musieli 
mieć ku temu poważny powód. Nie przypuszczam  
ani na chwilę, abyś tego powo du me znała...

Irena milczała. D om yślała.się doskonale, ale nie 
chciała go wyjawić bratu, m yśląc sobie:

— Gdybyś wiedział, pobladłbyś jeszcze bar* 
dziej...

Odparła więc z udanym  spokojem:
— Nie mam pojęcia, o co im poszło. Nawet się 

nie domyślam... Ale będę wiedziała. Natychm iast 
pojadę do W ilczyc. Jeżeli tylko zastanę Jana jesz­
cze przy życiu, powie mi z pewnością prawdę, a ja 
ją po+em powtórzę

M arjan zadowolnił się tem widocznie, bo wy 
szedł z jej pokoju.

Teraz dopiero Irena zamknęła się na kluc* 
i mogła się wypłakać dnwoli...

Długie godziny lała strumienie łez...
Nazajutrz porozumiała się z ojcem. Przyrzekli 

sobie, że M arjan nie dowie się. ani słowa o prawdzi­
wym powodzie zajścia.

Marjanowi tym czasem  usłużni ludzie winszowa­
li, że jego szwagier wyszedł cało z pojedynku. Na 
pytania o powód, odpowiadał praw dę: że nic iiie
wie.

W kasynie oficerskiem natom iast domyślni mó­
wili:

— W arski był znany kobieciarz Musiał mieć 
jeszcze jaką potajemną kochankę. Mariewski pew­
no mu ją odbił, W alski go wyzwał i zastrzelił. Zwy­
kła sprawa... ,

Poczym kto** zanucił:
— Ach, to jest miłość, ta głupia, miło Tadł* 

rarim ta, rimta, rimla, tradir:’ ..
Dalszy ci<z2 nastąpi.
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D r v A c ł A i % e ł i H AM * byłoby wyłudzać pieniądze, w obecnych ciężkich czasach, niewykonalneml obietnicami. Nasz od wielu lat znany preparat „Fregalizi" regene- 
^  t M ę p S l W C l T i  rujący krew i nerwy nie wymaga specjalnych komentarzy. Osoby, których podobizny umieszczamy niżej, stwierdzają znakomite działanie kuracji 
przeprowadzonej za pomocą Fredalinu. Głosy ich najlepszym dowodem skuteczności Frogali****. Najskuteczniejszym okazał się „Fregalin" w cierpieniach nerwowych, ogólnem 
osłabieniu, zawrotach głowy, przemęczeniu I bólach reumatycznych. Prosimy zapytać o zdanie swego doktora. W naszem archiwum posiadamy tysiące listów dziękczynnych 
dostępnych każdemu dla przejrzenia. Wszystkie listy poświadczone rejentalnie. Wysyłkę uskutecznia nasza apteka. Wyrób pod naukowym kierunkiem.

K rotoszyn, K obłerskalO .
5. 1. 32

Od kilku la t cierpiałam  
na bóle żołądka, bez- 
Benność i Błabość. Przez 
P ańską Fregalinę nzy-

fkałam znowu zdrowie 
też na moje nerw y 

działała F regałina wspa­
niale.

A ntonie Dudziak.

fi. 9. 82.
Od kilka lot cierpiałem  
na bicie serca, słabe 
nerw y  i aętmę. N ieo­
ceniony p repara t Fre-

falina w yleczył wBzyst- 
ie moje dolegliw ości 

l wzmocnił m oje nerwy. 
Jó ze t Lin ćw ieki. 
Bolesław iec, 
pow. W ieluń.

P szczyna. Starostw o, 
u l. Sgo Maja 4.

15. 9. 82
N ie mogłem ból moich 
znieśó i cierpiałem Btale 
na bezsenność. Fo 
zażyciu F regaliny  wy­
zdrow iałem  zupełnie, za 
co. S i. P. najserdeczniej 
dziękuję.

A lfons Paruzel.

B ielsko, ul. M łyńska 277.
24. 9. 32

Ju ż  po użyciu 8 pude­
łek  F regaliny  czułem 
się silniejszym . Teraz 
po ukończeniu kuracji 
znikły m oje cierpienia, 
bóle stawów, głow y I 
żołądka.

Paw eł Terek .

Rozsyłamy bezpłatnie 5 0 0 0 0  próbnych paczeK

Rósztrzębowo. poczt. 
K cynia, pow. Szubin.

25. 9.32
Chętnie będę F regalinę 
dalej polecać, ponieważ 
moje boleści w plecach 
! żołądku znikły. Ju ż  
po użyciu • 2 pudełek 
F regaliny  czułam się 
lepiej.

K lara K akuschke.

Na życzenie przesyłamy każdemu darmo I bez zobowiązania 
1 próbną paczką „ F R E G A L IN Y ”

w ra a  M  Z ł o t ą  K i i ę i ę  Ż y c ia .
Należy natychmiast napisać, żfcnim próby będą rozchwytane 

pod adresem :
D r . m e d .  H . S C H U L Z E , G . m . b .  H . 

Berlin  - Charłottenburg 2-.5134
załączywszy niniejszy wycinek, Jako druk, po wypełnieniu go* 

(Porto zagraniczne)
Proszę o próbę „Fregaliny", środka regeneracji krwi I ner­
wów wraz ze Złotą Księgą Żyda.
I m i ę -----------------------------  -_____________________ _
Stan  ---------------------------  -----
Miejsce zamieszkania _________________________________
U lica  __________ ___  __________ _______

Uprasza się o pisanie ołówkiem. 5134

PEŁNA TABELA
2 6 -e j P ań stw ow ej L o te r ji  K lasow ej

lll-ci dzień ciągnienia

Główne w ygrane

Stroje ś l ubne

zł. na n-ry: 10978 49563
1J.GJ0 zł na n-ry: -53294 114355
5.000 zł. na n-ry: 18753 34013 77193
2.000 zł. na n-ry: 18103 62738 66635 

679^1 81417 95427 98324 113432
lU J i9  123927 131787.

1.000 zł. nan -ry: 10529 68715 93232
500 zł. na n-ry: 46286 54063 58491

702ZJ 72)83 75162 85922 117351
122,56 131080 138582 139492

400 zł. na n-ry: 3173 6258 10S06 
14228 17624 19085 24427 26641 36326 
38446 44318 54121 570 57854 58977 
65778 78726 S0623 84028 85596 87983 
94933 111397 118432 129958 137652
145720

80j zł. na n-ry: 1205 1716 8559 
12..88 14099 16016 18031 155 333 
19294 20210 702 30366 31607 36304 
37003 37636 39955 41836 43018
47007 48405 50062 56026 439 657 
602C6 62461 77317 78197 84339 86159 
8.827 89542 91518 92648 94349 95908 
93644 99571 100936 108689 111431
112796 114980 117671 123791 949
127800 128236 131543 828 132657
145450 145498 1473?!

PRidkijt (złotych 100.000 premij, 
podzielonych zostanie między ponow­
nie wygrywające losy, w zależności 
od ilości tychże. Wysokość poszcze­
gólnych premij ustalona zostanie po 
cir ,:;ienru IV-ej klasy).

'N-ry: 4466 7337 8997 13447 14080 
14L39 14360 534 16016 13612 910
21210 25565 3120^32743r347S5 37369 
37799 38446 39614 42024 44318 46096 
47007 48043 48329 51784 52956 53210 
53595 57177 57854 58530 60685 62261 
63160 65250 65919 66223 68210 70604 
72783 73592 74530 75150 75523 76021 
76'09 76186 76654 77009 77162 77719 
79.''25 82288 83406 83440 84369 87151 
87963 90804 91518 95335 95784 95959 
95C47 946 100412 102679 103643
10J598 653 107359 108188 109965 
11:575 112677 113018 114451 115338
11CS73 117671 119832 119887 121754
123437 123791 123940 124021 124264
125029 125325 126152 130156 132581
133070 134725 137192 137953 140574
142793 142999 144569 146161 147483.

STAWKI
, 221 354 597 748 895 1059 138 215

1564 628 50 £08 53 2190 694 733 53 
2852 3011 167 205 75 348 51 421 38 
3634 757 941 4152 688 790 837 5042 
5101 464 516 844 988 90 6185 470 695 
6754 7225 310 440 588 8248 312 615 
8790 943 9067 232 79 332 489 98 859

10991 11054 269 321 401 36 542 733 
11843 12078 86 348 456 64 631 702 
13212 40 333 41 447 751 989 14004 
14249 540 770 91 884 931 32 15575 
16009 335 880 952 17346 69 409 74 
17561 674 18507 6S9 751 807 19534 35 
19791 865.

20029 113 214 349 74 656 844 940 
20941 21094 163 511 20 22415 24 536 
22766 805 *942 23057 102 210 423 25 
23454 575 686 889 24241 56 357 778 
25141 68 505 783 833 65 946 61 72 
26021 61 104 55 210 61& 95 772 27299 
27528 655 872 936 28038 155 66 356 
28448 703 968 29041- 211 309 441 708 
29797

30202 81 334 S5 470 31184 208 374 
31904 32228 53 446 507 617 72 94 779 
32879 33324 434 50 698 773 34116 43 
34322 407 55 670 719 920 35015 26 
35308 547 663 952 77 36140 289 924 
37136 771 805 60 91 38041 246 55
39031 221 40 570 627 881

40034 248 489 884 978 41267 684 
41766 984 42420 83 757 905 85 43042 
43178 305 32 449 731 44338 414 693
45161 325 64 410 68 712 817 965
46080 243 53 795 874 923 47014 110
47613 779 48448 799 908 74 49056 61 
49205 336 77 599 718 53 72

50304 426 55 773 869 51253 413 60 
51500 883 52167 309 769 808 53212 
53262 306 69 92 627 92 734 54037 226 
54265 349 467 642 867 55036 167 309 
55435 74 97 593 675 90 722 938 56168 
56375 473 55 590 735 58 92 850 929 
57311 554 704 58246 432 66 574 680 
58884 59001 270 348 867 .

60057 278 487 686 61151 375 482 
60492 503 672 76 62184 87 471 507 56 
62781 827 975 63124 33 63162 553 64 
63605 963 64231 98 330  906 61 65054 
65202 40 311 447 99 666 885 66014 
66024 248 63 307 68 410 35 537 678 95 
66947 67105 5 1289 724 41 71 68106 
68440 529 614 741 69646 85 714 882 
69926 30 70

■ ' O. .••
z

OWOCAMI 
WSCHODNIEMI

sinu . Przekazywać można pieniądze w nieograniczonej ilości i wszystkim 
bez wyjątku osobom. Odbiorca przekazu może według swego upodobania 
zaopatrywać się w towary wysokiego gatunku po cenach b. przystępnych.

Przekazy na „Torgsin" przyjmują najpoważniejsze banki w Polsce. In­
formacji osobiście, telefoniczne lub piśmiennie po otrzymaniu znaczka 
pocztow ego udziela Przedstawicielstwo Handlowe ZSRR, Warsżawa, Ko­

szykowa 4, tel. 9.06-66.
T3W1KJJW

70323 519 757 71 888 71439 61 84
71634 84 880 935 72203 545 778 84 
72853 958 73250 428 661 786 74032 
74193 255 322 625 35 777 923 75150 
75194 220 643 900 76037 250 374 508 
76745 880 77156 206 546 646 719 23 
77981 78151 405 500 33 675 770 840 
77869 913 79030 41 80 194 385 021 
79723 926 44 

80119 62 368 639 843 99 930 81265 
81425 544 669 727 902 82062 72 452 
82458 61 83 773 83816 230 73 407 559 
83626 87 906 89*84021 131 369 544 
84812 85006 242 333 49 55 505 98 608 
85633 73 700 36 65 809 901 23 86319 
86365 439 529 38 615 702 814 35 91 
86909 87312 16 515 53 71 908 78
88033 691 734 851 89171 433 79 592 
89667 870

90149 272 84 315 18 27 99 403 91 
90585 91105 250 361 96 761 944 92134 
92680 870 976 93C62 78 337 797 94150 
94210 16 17 79 385 405 508 812 990 
95089 236 69 307 415 17 644 853 96014 
96078 150 53 378 513 17 763 840 97063 
97115 49 286 376 797 935 98161 436 
98448 533 701 37 872 90 99142 386 
99505 652 884 986

100069 340 67 86 412 30 32 61 508 
10JY5U 864 87 101013 108 247 61 408 
101664 850 98 901 15 97 102254 360 
102365 68 455 622 705 31 901 75
103099 835 61 923 104191 315 40 444 
104493 807 15 60 99 105032 694 947 
105956 106040 73 194 227 393 459 
106509 38 957 107034 103 594 933
108271 441 511 649 897 932 109089
109129 231 487 585 804 916 28 

110038 146 93 237 465 684 111022 
111168 217 374 487 511 720 944 55 
112114 344 429 705 902 18 45 113011 
113071 317 458 91 114043 173 302 986 
115074 96 220 598 621 116682 869
117296 378 429 32 612 91 815 941 97 
118505 714 864 119459 506 765 805 
119850 977 78 

120141 475 518 43 64 700 832
121013 44 257 402 705 978 122131
122262 510 22 755 62 68 790 823 963 
122990 123120 82 340 64 91 780
124408 598 641 866 934 78 88 125072 
125138 474 631 91 860 932 89 126061 
126075 259 311 51 411 30 48 65 597 
126677 734 89 892 914 127278 309 14 
127346 415 19 89 545 750 67 883 918 
127936 66 81 128126 37 574 616 88 
128723 922 129044 102 636 767 924 27 

130019 78 170 202 71 97 323 40 69 
130418 605 704 950 131034 64 78 224 
131252 402 782 132053 66 138 214 64 
132276 83 856 415 652 814 72 76 958 
133377 439 729 98 842 76 134029 410 
134567 757 72 135038 314 68 80 450 
135623 814 136475 582 778 843 983 
137012 259 482 558 758 69 864 138026 
138273 421 684 779 892 928 139314 
139574 634 742 88 818 75 

140125 357 471 838 922 141218 456 
141546 725 142182 289 376 766 143221 
143232 42 377 509 28 982 92 144031 
144161 576 960 144094 109 301
145435 543 697 784 924 70 146312 78 
146380 505 97 803 147536 86 614 43 
147777

Zapewne niejedna z naszych mflydi 
Czytelniczek ma zamiar stanąć przed oł 
tarzem. Pierścionek zaręczynowy za­
mienić na obrączkę mężatki.

Oczywiście że wówczas należy po­
myśleć o najpiękniejszej sukni w ty ­
ciu — o sukni ślubnej.

Biały ślubny strój. Zawsze Jest ptęk 
ny i majestatyczny. Ale jak i wsxę- 
dzie Królowa Moda ma też i tu coś 
nie coś do powiedzenia.

A więc suknie ślubne są przedew- 
szystkiem długie. Nieraz nawet z tre­
nami. Poza tem kloszowe. Limja klosza 
zaczyna się dopiero od kolan. Staniki 
sukien posiadają niezbyt głębokie wy­
dęcia i są albo ładnie drapowane, co 
jest ostatnio bardzo modne, albo ład­
nie zacinane, w rodzaju wszelkiego ty­
pu skrzyżowań. Te skrzyżowania ma­
ją swoją jeszcze inną piękną stronę, 
mianowicie — wyszczuplają.

Pozostaje jeszcze b. ważna kwestje 
upięcia welonu. Welon przypięty Jest 
ładną delikatną glrlandką drobnych 
kwiatków (niekoniecznie pomarańczo­
w y c h ) , lub. np. phfypiętemi z boku 
twarzyczki białemi linjamL W  ręku 
bukiet z bdałych świeżych kwiatków 
lub biało oprawna książeczka do nabo­
żeństwa.

Należałoby Jeszcze wspomnieć o ma 
terjałach modnych i odpowiednich na 
ślubne toalety. Otóż z nich przed ew- 
szystkaem zaleca się swoją taniością 
zawsze śliczna i lekka geor getta, poza- 
tem satin. erepe rornadn, crepe m aro 
cala (Jedwabne), crepe mongol, oraz 
tak bardzo modny obecnie biały ve- 
lour lub aksamit 

Oprócz modeli strojów ślubnych po­
dajemy Jeszcze model modnej sukie- 
neczłd dla młodej druchny (ponieważ 
właśnie Jest modne, aby druchnamd by­
ły małe dziewuszki). Sukieneczka mo­
że być zdobiona z różowej czy błękit­
nej tafty albo georgetty.

Przy licznych dolegliwościach ko­
biecych, naturalna woda gorzka „Fran 
ciazka - Józefa" sprawia znakomitą 
ulgę. Zalecana przez lekarzy.

I ( K Y  nale*y kupować tylko 
LUJ I w najszczęśliwszej kolekturze

A .  W O L A Ń S K A
Centr.: N-Swlat 19. Oddz.: Marszałk. 121 
Chłodna20N-SwIat53Praga Wileńska 19 

Konto P. K. O. Nr. 7192.

Ju ż  czas zam awiać d r z e w k a  A IĄ C in ilA  ogćodowe
(wiosna r.-dchodzi!) U l s U L U W L  i k r z e w y  S iH J lU trsM  i g o s p o d .  
znanej  dooroci (4 złote m edale) w lirmie: Bracia C H O M I C Z ,  Warszawa,jj  
ul. Zgodę* 0. Rok z a ło r , : hX)9. Plany parków i sa<-ów. C e n n ik i g r a t is .

Największą pakownią herbaty w kraju F  W  I G “ S  A
ma firma » Ł - W - I - U - 

Najbardziej rozpowszechnionym gatunkiem
jest jej Nr. 17

który pomimo panującego kryzysu oraz konkurencji krajowej 
i zagran i cznej  nie s t r ac i ł  na swej  pooularnośc i ,  jako
H E R B A T A  DOSKONAŁA i- TAN B A



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

KRONIKA KRAKOWALuty

1 2
NIEDZIELA 

św. Antonjusza

Wsak. aL g. 7.25 — Zacli. sł. g. 17.05 
Przepowiednio aitroloslcim .
Dzień korzystny dla wybierana >:ę 

w podróże. Dla literatów i artystów  
di—o sposobności do poprawieuia sobie 
losu. Frotekcją osób starszych możesz 
dziś wiele osiągnąć.

Dyżnr dzienny 1 nocny aptek >
Rynek A —B 43, Gertrudy 1, Kro wo­

derska 74, Konopnickiej 3, Krakowska 9, 
Mogilska 16.

Dyżur dzienny aptek i
Rynek Gł 22, Flirjańsk 15, Karme­

licka 23, Aleja 29-go Listopada 5, Di :t- 
la 76, Brodzińskiego 1.

Co mówi Lud?
Urzędnil: Kasy Chorych 

w  roli kupca
Wielce Szanowny Panie Redaktorze!
Proszą usilnie o łaskawe zamieszcze­

nie w swem poczytnem piśmie niniej­
szego -tykułu o pewnym urządniku 
z Kasy Chorych w Krakowie.

Cała sprawa przedstawia sią nastą- 
pująco: Pewien urzędnik z Kasy Cho­
rych nieznanego mi nazwiska z refera­
tu kontroli i świadczeń miał polecenie 
■twierdzić stan mej rodz'n, jak też 
stwierdzić, czy ja sam w 1932 rokn
aiepracowałem, celem przyznan i zasiłkn 
żonie mej Antoninie, h .ora pracowała 
w i.abryce tytonin w Krakowie przez 
12 lat i po zachorowaniu została zwol­
niona. T o też  funkcję swą wypełnił na­
stępujące :

Przyszedł dnia 7/11. 1933 do gminy w 
której ja zamieszkuję od lat 7-miu to 
jeat gminy Bronowice Małe i zaczął wy­
wiady co do mej oseby od karcz ąy, 
sklepach a skończył na kilku gospoda­
rzach prywatnych przedstaw.ając się  
nie ji ko urzędnik Kasy Chorych lecz 
jako knplec ze sklepu. Przez to s imo 
ja zostałem w ielce tern dotkniętym- 
gdyż zaraz aa drugi dzień cała gmina 
wiedziała żarn gdzieś w sklepie pona- 
bierał bez pieniędzy i że teraz mię ja­
kiś knpiec poszukuje.

To też dr jgą  tak poczytaego pisma 
Zwracam “ię do władz Kasy Chorych 
hy zechciano takiego Pana raz nauczyc, 
Że jeżeli się jest urzędnikiem Kasy 
Chorych to nie można się podszywać 
pod firmą knpiecką i przedstawiać się 
ji ko kupiec.

•frazie potrzeby służę świadkami, to 
też proszę Szanownego Redaktora o 
amieszczenie wyżej opisanej sprawy 

Z zacnnkiem 
C tarn ik Ja n , Bronow ice M ałe 255

Z akw estjonow ane rzeczy  
a .paserów

I. Kemisarjat P. P. w Krakowie przy 
ulicy Starowiślnej 13, zakwestjonował 
W posiadaniu paserów różne przedmia 
ty pochodzące z ’ idzitzy na szkodę 
niewiadomych osób. W szczególności 
rozpoznać m ożna: 1 teczkę z książka­
mi naukowemi skradzionemi na dworcu 
osobowym w Kr ikov ię na szkodę nie­
wiadomej ucz ;nicy, 1 zegarek złoty 
męski kryty, 1 zegarek srebrny kryty 
marki Omega, 1 zegarek met iłowy na 
rękę, 1 łańcuszek złoty męski do ze­
garka, 1 pierścień złoty męski z bry­
lantem, 4 pieiicien ie złote danfskie, 1 
arehrny pierścionek damski z rożnemi 
kamieniami z monogramem Z. J., 'ri: ri 
z monogramem B. J , 1 papierośnicę 
srebrną wagi 12 i pół dk., 4 pióra wie­
czne złote, 1 teczkę skórkową. Poszko­
dowanych uprasza się o i głoszenie się 
w 1-szym Kom sar'-cie P. P. w godzi- 
aach urzędowych.

Zam ordow ał żonę
Wczoraj zgłosił się na policji 

w Drohobyczu Dmytro Kuźma, 
lat 57, rolnik z Kołpiec koło 
Drohobycza składając sensa­
cyjne zeznanie, że o godz. 6 
rano zamordował swoją żoną 
Katarzyną Kuima lat 53 zadając 
jej ciążkie rany nożem. Przy- 
ezyną tego mordu miała być 
długoletnia nienawiść do żony 
z powodu niemoralnego prowa­
dzenia sią jej. Miała ona miano­
wicie stosunek miłosny ze swym 
ziąciem i z tego powodu były 
stale awantury, a ostatnio doszło 
na tem tle do wielkiej kłótni, 
epilogiem czego była właśnie 
wyżej wymieniona tragedja. Mor- 
dercą aresztowano.

P r z y jm ę  kiosk w dzierżawę Zgło­
szenia d e Ad no. Ost. Wiad. Krak. pad 
(.Zaraz".

Dr Kaplickl przyjął kandyda­
turą na prezydenta m iasta

Dowiadujemy sią, że konwent 
seniorów Rady m. Krakowa za­
ofiarował wczoraj w sobotą dr. 
Mieczysławowi Kaplickiemuprzy- 
jącie kandydatury na stanowi­
sko prezydenta miasta. Dr Ka- 
plicki k ndydaturą przyjął.

Wybór nowego prezydenta 
nastąpi w myśl statutu w 14 
dni po rezygnacji jego poprzed­
nika. Za dwa tygodnie wiąc 
bądziemy już mieli nowego ojca 
miasta.

Zaczadzenie całej rodziny
Wskutek przedwczesnego zam- 

kniącia zasuwy pieca, zaczadzili 
sią w Stry,u Stefan Cymborski, 
emer. żandarm austr. oraz jego 
żona, syn i służąca. Przybyły 
lekarz stwierdził zgon Cymbor- 
skiego. Pozostałe zaczadzone 
osoby odstawiono do szpitala, 
gdzie zdołano przywrócić je do 
życia.
Mą£ zmuszał żonę do 

nierządu
Przy ul. Leszno 49 w War­

szawie wynikła sprzeczka mią- 
dzy 24-letnim Fiszlem Sztejnbo- 
kiem, szewcem, a żoną jego 20- 
letnią Bronią Lewkowicz, służą­
cą. Według zeznań Lewkowicz, 
Sztejnbok domagał sią w gwał­
towny sposób pieniądzy na kup­
no pantofli. Gdy żona oświad­
czyła, że nie może obecnie pra­
cować, gdyż jest w 8-ym mie­
siącu ciąży, Sztejnbok odpowie­
dział: „Jak nie możesz praco­
wać, to idź na ulicą i zarób", 
jak bądziesz miała dziecko, to 
nie przychodź z niem, lecz pod­
rzuć je pod płotem. W czasie 
dalszej awantury, Sztejnbok li­
derzy! ją piąścią, a nastąpnie 
pokopał. Na zakończenie wyjął 
z kieszeni buteleczką z kwasem 
siarczanym i usiłował oblać żo­
ną. Ta, w samą porą zorjento- 
wała sią, zaczęła krzyczeć i sil- 
nem uderzeniem, odtrąciła bute­
leczką, przyczem gryzący płyn 
oblał twarz i szyją Sztejnboka.

Nadto kilka kropel padło na 
twarz 8-miesiącznej Estusi Gryń- 
manówny, dziecka siostry Lew­
kowicz. Awanturą zlikwidowali 
sąsiedzi, przeprowadzając popa­
rzonych do ambulatorjum Pogo­
towia.

Elektromonter zabójcą 
awego kolegi

Przed Trybunałem karnym są­
du okr. we Lwowie toczyła sią 
wczoraj rozprawa przeciwko 19- 
letniemu elektromonterowi, Sta­
nisławowi Hanczynowi, osk. o 
zabójstwo swego kolegi, Eugen- 
jusza Kalewskiego. Hanczyn 
w dniu 16 listopada 1930 w to­
warzystwie kilku kolegów na­
padł Kalewskiego, dotkliwie o- 
bił go laską po głowie, tak, że 
tjn  wskutek pobicia w kilka 
dni później zmarł.

Trybunał skazał Hanczyna na 
rok wiązienia.
Włamanie do klasztoru

Onegdaj n eznan- sprawcy w 
nocy włamali sią do piwnicy 
klasztoru O. O. Reformatów w 
Koninie w woj. kaliskiem, z któ­
rej skradli 25 butelek wina, ja­
błek, chleba i pierza robiąc stra­
ty na 2000 zł. Klasztor O . O. 
Reformatów w Koninie w tym 
miesiącu ponosi już drugą stratą, 

dyż ostatnio skradziono w nim 
onia i krową.
Krakowska Delegatura Kola 

żołnierzy b. 2. p. uł. Leg. Pol.
Komnniknje, żi: zebraniu miesięczne 

udbędsie się dnia 13 bm. (poniedziałek) 
w eficerskiem kasynie garnizonowem  
(mała sala na dole) ul. 2lybhkiewicz,~ 
^  o godz. 19-tej. UprasiM się o możli­
we liczue przybycie.

Na porządkn dziennym : Spraw y od­
znaczeń niepodległość owych oraz udzia­
łu w uroczystościach 1. Brygady Leg. 
Pal. w dniu 18. bm. w W arszaw ie i w 
Krakowie.

Zbrodniczy zamach 
na kochankę

Aleksander i Katarzyna Ja- 
czyńscy zam. w Warszawie żyli 
z sobą 16 lat. Przed kilku mies. 
Jaczyński poznał 44-letnią Mar- 
janną Mizerską, panną, której 
pozwolił zamieszkać w lokalu, 
należącym do matki jego Mar- 
janny, przy ul. Twardej 56. Po 
upływie kilku tygodni, J. zaczął 
żałować swego postąpu i wszel- 
kiemi siłami starał sią usunąć 
niewygodną już dla siebie ko­
chanką. Tymczasem Mizerska 
groziła Jaczyńskiemu zemstą 
mówiąc, że go pierw otruje, niż 
sama dobrowolnie usunie sią z 
mieszkania.

Wczoraj pomiądzy J. i M. 
doszło do sprzeczki, a nastąpnie 
do awantury. Jaczyński porwał 
pilnik i ugodził nim Mizerską 
dwukrotnie w lewe ramią i przed­
ramię. Ranną opatrzyło Pogoto­
wie i przewiozło do szpitala.

Straszy wypadek w m aglu
Tragiczny wypadek zdarzył 

się w maglu elektrycznym przy 
ul. Puławskiej 83 w Warszawie.

27-letnia służąca, Walenja 
Walczakówna, nachyliła się nad 
wirującemi wałkami, które por­
wały ją za włosy i wci lgnęły 
między dwa walce.

Głowa kobiety została do­
szczętnie zmiażdżona.

Służącą usiłowała popełnić 
samobójstwo

Mieszkańcy domu nr. 30 przy 
ul. Małachowskiego w Sosno­
wcu zaalarmowani zostali wczo­
raj strasznemi krzykami docho- 
dzącemi z mieszkania jednego 
z lokatorów Pieszczyńskiego.

Zwabionym krzykiem współ- 
lokatorom przedstawił sią stra­
szny widok. Przez otwarte drzwi 
mieszkania P. widać było leżą­
cą na podłodze w kałuży krwi 
młodą kobietą, ze strasznemi 
ranami na rękach. Była to słu­
żąca P., 23-letr .a Gertruda Pa- 
wełczyk.

Z otwartych żył na rękach 
dziewczyny, buchała krew, za­
lewając podłogą. Początkowo 
sądzono, iż na dziewczynę do­
konano jakiegoś zamachu, zaa­
larmowana jednak policjawkrótce 
wyjaśniła tragedję.

Okazało sią, że służąca Pa- 
wełczykówna, pokłóciła sią ze 
swoim chlebodawcą i w podnie­
ceniu chwyciła duży nóż ku­
chenny, którym przecięła sobie 
żyły na rękach.

Ranną, w stanie groźnym prze­
wieziono do szpitala.

Kontroler Tow. Ubezp. „Fenfx“ 
oszustem

Klementyna Mień, zam. przy 
ul. Potockiego 11 w Krakowie 
zgłosiła, że dnia 10 bm. około 
godz. 15-tej przyszło do jej 
mieszkania dwóch osobników, 
którzy przedstawili się jako 
kontrolerzy Tow. Ubezp. „Fe- 
nix‘‘ w Krakowie i zażądali oka­
zania im celem kontroli obligacji 
papierów państwowych. Mień 
okazała im 5 sztuk obligacji 
pożyczki budowanej, przyczem 
wyszła do drugiego pokoju z 
czego osobnicy ci skorzystali i 
zbiegli z obligacjami.

Pan n y  i  K  aw a la row ie  I I !
J e s z c z e  d z i ś  s p le s z e le  z a p is a ć  a le  n a  
c z ło n k ó w  C h rz e ie lJ a ń s k l* J  S p ó td z lo ln l

„W  I r N 0 ‘‘
R o d z i c *  z a p is u jc i e  sw e c ó r k i  d o  „ W la n a *
A lbowiem tPW IA N O *‘ udziela  swego specja l­
nego funduszu  Zapom ow ego członkom  swoim 
w stępującym  w zw iązki m ałżeńskie po upływ ie 
12 miesięcy członkostw a o raz spedkobioroom  
pa cz łoakach  zm arłych  pa upły- |  A A A f {  
w ie 10 m iesięcy członkostw a za- 
pomóg bezzw rotnych na 1 u d z ia ł B R R B B B  

Na członków  zapisu je za ttęp e a
K R A K Ó W , U L . D Ł U G A  S I  m .  31  I I .  P .

Spoliczkowanle redaktora
„I. K. C.“

Do niezwykłego zajścia do­
szło wczoraj w redakcji „I. K. C.“ 
w Warszawie. Do redakcji tej 
przybył redaktor „Gazety War­
szawskiej" p. Olszewski i zażą­
dał od współpracownika „I. K. 
C.“ Pomeranca odwołania kłam 
liwych informacyj, zamieszczo­
nych w krakowskim piśmie prze­
ciwko prof. konserwatorjum 
warsz. p. Rytlowi. W  tenden­
cyjnej wzmiance Pomeranca za­
znaczone było, iż p. Rytel jest 
krytykiem muzycznym ,Gazety 
Warszawskiej". Ponieważ Pome- 
ranc odmówił zamieszczenia 
sprostowania, red. Olszewski 
spoliczkował go.

Wielkie włamanie 
przy ul. Szczepańskiej

Onegdaj, przed godz. 22 nie- 
ustaleni narazie sprawcy dostali 
się przez urwanie kłódki do pi­
wnicy Ogorzałego Kazimierza 
wł. sklepu przy ulicy Szczepań­
skiej 11 w Krakowie, skąd skra­
dli kilka serów różnego gatun­
ku i 12 flaszek wina, nastąpnie 
ci sami sprawcy dostali się do 
sąsiedniej piwnicy Dra Sauera 
Narcelego, zam. przy ul. Toma­
sza 8, skąd skradli około 200 
kg. cebuli poczem dostali się 
znów do piwnicy N. Brandowej, 
czy z piwnicy tej co skradli na­
razie nie ustalono.
Wypadek przy ul. Brzozowej 

w Krakowie.
Onegdaj wezwano Pogotowie 

ratunkowe do Małgorzaty Sze­
ląg, lat 70, zam. przy ul. Lwo­
wskiej 40, która przechodząc 
przez jezdnię ulicy Brzozowej zo­
stała potrącona dyszlem prze­
jeżdżającego pojazdu. Po udzie­
leniu jej pierwszej pomocy le­
karz Pogotowia pozostawił ją 
w opiece domowej.

Samobójstwo tramwajarza
w trzeci dzień po ilub ie

W domu przy ul. Zadwórzań- 
skiej 23 we Lwowie popełnione 
zostało ubiegłej nocy wstrząsa­
jące samobójstwo. Zamieszkały 
tam konduktor tramwajowy 53- 
letni Jan Mazur wystrzałem z 
karabinu, przyłożonego do skro­
ni, odebrał sobie życie.

Trzy dni przed desperackim 
krokiem. Mazur będąc nieule­
czalnie chorym na gruźlicę, 
wziął na łożu boleści śltib z 24- 
letnią Rozalją Tomasielską, z 
którą od kuku miesięcy utrzy­
mywał stosunki.

E p ilog  strajku  ro ln eg o  
przed  S ąd em  w K rakowie.

B. mini' ter skazany aa w ięz ien i*
Wczoraj w Sądzie karnym w Krako­

wie przed sędzią dr. Janickim oraz 
rzecznikiem prok. st. przód. Fi onem 
stanęło 3 osk. a to: Franciszek Wójcik 
I. 70, rolnik były minister minister roln. 
w gabinecie Moraczewskiego oraz A. 
Banaś I. 39, rolnik, i St. Bieńczycki 
1. 37, rolnik oskarżeni o to, że w po­
łowie października 1932 rozmyślnie 
rozszerzali wiadomości przez rozdaw 
nie ulotek z treścią nawoływania lu­
dności wiejskiej d o  strajku rolnego. 
Osk. Wójcik do winy się nie poczuwa 
a to z tego powodu, i t  uważał to aa 
święty ohowią^ek je rozdać tem bar­
dziej że cała ulotka bez zmiany treści 
była nmieszczona w Piaście i nie zo­
stała skonfiskowana pomimo że inne' 
artykuły zostały skonfiskowane, osk. 
Banaś do winy się nie >oczuv a tłuma­
cząc się f-m  i e  dostał je na K^eparzu 
a był z ich treścią nie poinformowany, 
policja edebrała od niego 31 sztuk co- 
łą ilość jnką posiadał, osk. Bieńczycki 
ulotki dostał w Domu Ludowym w Zie­
lonkach *rości nie czytał działał w do­
brej myśli. Świadkowie

Po wywodach obrony sędzia dr. Ja­
nicki uznał winnym wszystktch oskar­
żonych i skazał oak Wójcika na 6 m. 
więzienia i 50 zł. grzywny, osk B ma­
gia i Binczyckiego po 3 m. więzienia 
i 20 zł. grzywny osk. wyroku nie przy­
jęli Bronili adw. dr. Jan Bardel i adw. 
dr. Wabrenhanpt.

Ponadto za ten sam czyn zostali 
skazani po 6 m. Ludwik Koralczyk 
i St. Cygan zaś po 2 m. Ant. W ąs i 
Adian Ideć resztę tj. 13 o s ib  zostało 
dla braku downdow um świnieni. Osk. 
pochodzą z gmin Piegzów W yciąze Bi­
bie i Zielonek.

TEATR IM. 1. SŁOWACKIEGO.
pop. M ademoisselle, wiecz. R omans

REPERTUAR KIN.
Adria; 10% dla mnie
Apollo ; Białe szaleństwo
■ Itl n tic: Bezdomni
Baj. i 1- 1 i Bezdomni
Promień ; Syn białych gór
Słońce: Liljanka na kłopot z miłością
Sztnka: Raj podlotków
Swifc Haiku
U ciecha: Wiktorja i jej huzar

R A D I O
G, Tr nsm. nabożeństwa z katedry 

poznańskiej 11.55 Trransm. poranku 
symf. •  Filhar, u nji Warsz. 14 Gawędy 
podhalańskie 14.20 Trans. maz. z W il­
na 14.40 Odczyt 19.20 Płyty gram 
16.45 Odczyt, 17 Transm. koncertu z 
Warsz. 17 55 Odpczytanie programu 
ni dzień następny 18 z Warsz. Fragm. 
z koncertu r.iuz wokalnego lS.30Trans. 
muz. lekkiej z Warsz. 19 Rozmaitości 
komunikaty 19 52 TraSm. słuchowiska 
z Warsz. 20 Transm z W arsz. 21 
Wiadomości sportowe 21,10 Transm. 
muzyki operowej z Warsz. 22.35 Muz. 
^aneczn. z płyt gram. 22.55 Transm. 
z Warsz., kom. meteor, i policyjny 23 
Transm. muz z Warsz.

Szósty dzień sensacyjnego  
procesu Reicherta I tow . 

w  Krakowie
W szóstym dniu niezwykle sensacyj­

nego procesu przeciw osk. Reichertowi 
i Dudziakowi, zaznawali świadkowie 
oraz wyjechano na wizję lokalną,

św iadek U  ‘jdowi, żona stróża 'noc­
nego w barakach- widziała jak Schol- 
Ienbergowa wynosiła drzewo z baraków 
a nawet kawałki mebli i tem paliła w 
piecu, gdy zwróciła nwagę Reichertowi 
ten odpowiedział, że co to was obcho*

Świadek Leśniakowa, urzędn. „Orjon 
tu“ przj ul. Florjańskiej, w.dżiała przy 
nł Florjańskiej 3 warsztaty, które zo-
1 Fały przewiezione do Płaszowa, a w 
inwentarzu figurowało tylko 6 warszta­
tów stolarskich.

Św aduk Wojak, co do tego świadka 
obrona się sprzeciwia o przesłuchanie, 
ponieważ tu jest inna sprawa i ta nie 
dotyczy ehecnej, natomiast prok. Bo­
ryczka oraz powód cywilny kategory- 
cznię żądają o przdsłochanie. Po nara­
dzie ^Trybunał żąda przedewszystkiem  
wyjaśnień od osk. Reicherta, który po­
wiada, że w związku z kupnem willi 
d a sieb ie‘miał koszta i że ugodzili się  
na 2 tys. kilkaset zł. na które dał mu 
weksle nie k-ucyjne, z tej kwoty miał 
Reichert zwrócić Wojakowi tyle, ile 
miały wynosić koszta przewierzenia, o 
ile by nie z 1 płacił Trybunał po pono­
wnej naradzie pestanawia nwolnić n a- 
razie Wojaka od przesłuchania i ewent. 
później go wezwać.

SwiadeL Tnryna em. wachmistrz byl 
w kapuściarni magazynierem. Wołano 
go także do innych baraków przy wy- 
drwaniu mebli. W n gazynię był ty ­
dzień lub dwa przed pożarem. Meble 
biurowe zajmowały mniej n il połowę 
bar tu . Dzień przed pożarem wynosił 

pz baraku biurko, a Dudziak dwa binr- 
ka i krzesła.

Piły przed pożarem wyjęto z wanien­
ki i prrzeniesiono do meblami, a naftę 
przelano do blaszanek Gdy wracał po 
przeniesieniu biurkę, potkał Dudziaka 
dopiero w połowie drogi z drugim biur 
kiem w chwilę później spotks'i Stopę. 
Reichert pow.edział w idii pan tę twarz, 
żeby nam tylko Stopa jakjagoś psikusa 
w barakach nie zrobił. Nigdy nie w i­
dział, by Nowacki sam chodził do ba­
raków. N a wniosek prokuratora prze­
wodniczący odczytuje zeznania świadka 
w śledztwie, że nie przypomina sobie, 
by mówił na policji, że jego jako był żan­
darmem nderzyło to, że owege dnia

?irzed pożarem Reichert rozebrał się z 
ntra i poszedł północną stroną baraku. 

Ponieważ na dzisiejszej rozprawie świa­
dek zeznaje, że ujrzał wówezas Reicher- 
ta idąc sam celem załatwienie potrze­
by, przew. na wniosek prok. odczytuje 
odnośny ustęp z poprzedniej rozprawy 
z którego wynika, że podał wówczas, 
ii: sam wyszedł z biurkami a Reichert 
kazał mu przynieść klncz z ustępu mi­
mo że ustęp jest na końcu baraku po 
wrócił za pół godz. co świadka zainte­
resowało Po tem :eznaniu Trybun, w 
asystencji sędziów przyg. wyjechali 
do Płaszowa na wizję lokalną.

Podczas wizji lokalnej w P łaszow ie  
sędziowie mieli możność dokładnie 
się zorjentować na miejsco spalonego 
baraku znalezione .eszcze szkło oraz 
śrubki i zawiasy z biurek tak również 
na pól spalone biurka' Drzwi o których 
Dndziak wspominał że huchal -ar i dym 
do tej pory są nienaruszone a nawet 
dymem nieokopcone. Świadka Bor­
kowskiego lekt -z sądowy zhad i 
uznał stan jego za ciężki by mógł 
zeznawać. Wob :ę czego zeznania jego 
zostały odczytane. Na tem odroczone 
rozpr. do poniedziałku.

Trybunałowi przewodniczy s. o. dr. 
Cieślew lir- wotnją s. o. dr. Krupiński 
i s. o. dr. Ostręga, oskarża prok. dr. 
Boryczko, Tow. Ubezp. zastępuje adw 
dr. Fendler, osk. Reicherta bronią adw 
dr. Aschenbrenner i adw. dr. Szur- 
lej z Warszawy, zaś osk. Dudziaka 
broni adw. dr. Holleander.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA i Kraków, ni. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poi.)
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowski*] 1 wiersz, b u . 50 fr . Drobne 25 fr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. 3.— wraz z odnoszeniem do domu.
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